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p\AiĄ W '

I Z ^ A i e u M j

Od pierwazyah dn i w rześnia (6 ozy 7) pochłonęła tanie p r a ^ ^
w zorganizowanym wysiłkiem całego społeczeństw a m.Pruazkow^azjji>

w .ućr,
t a l u  Czerwonego ilrzyża d la  rannych. Była to  oałIŁovatTr il^ip^Td.zac^rrs 

S z p ita l zorganizowano w świeżo wyka«ozanych blokach m ieszkalnych 

wybudowanych, przez P .£*P. d la  pracowników k o le i .  Ba wyposażanie 

sk ład a ły  s ię  łóżka , p o ś c ie l ,  b ie l iz n a ,  sp rzę ty  zwożono i  znoszone 

p rzez mieszkańców Proszkowa, ta k  samo aao p a trzsn ie  w żywność -  

od worków cukru, mąki, kaszy dostarczonych przez n a jb l iż s z e  sk lepy , 

do k o n f i tu r ,  soków i  domowych wypieków, znoszonych przez o f ia rn e  

gospodynie. Stanęłam do pracy w r o l i  tro ch ę  samozwańczego komen­

dan ta -  trudno , w tym momencie byłam jedynym lekarzem w zespo le , 

k tó ry  z g ło s i ł  s ię  do p racy , i^óałiaj dopiero  pełnomocnik P .O .ii. 

zaakceptował i  za tw ierdził; mnie na  tym stanow isku. Ozy otrzymałem 

ja k i  o f ic ja ln y  p ap ie rek , n ie  pamiętam, a le  ra c z e j chyba n ie  i  moja 

"nominacja* odbyła s ię  racze j "po rodzinnemu"$ wyglądało to  m ie j  

w ięcej tak* "2o pan i j e s t  komendtntam s z p ita la ?  Tak? 2o św ie tn ie . 

Proszę więc nada l kierować szp italem  1 proszę być ze  mną w kon­

tak c ie"  . Miły ujfmieoh, pożegnalny uócisk  d ł o n i . . .

Zespół pracowników b y ł bardzo różnorodny t 1 studentka 7 roku 

medycyny, 1  s ta ry  f e lc z e r  (tytułowany "panem doktorem "), 2 czy 3 

dyplomowa*e p ie lę g n ia rk i ,  2 uczennice liceum  po k u rs ie  P*D .O.iŁ. 

(P rzysposobienie do obrony k ra ju  -  wchodzące do programu I  k l .  

Liceum), gromadka ochotniczek po kilkutygodniowych kursach PCK 

lub  te ż  bez żądny oh kursów, t r o c h ę . . .  ludzk ich  h ienek , k tó re  szu­

k a ły  w łasnej k o rzyśc i choćby ta k  n ie w ie lk ie j ,  ja k  żywienie s ię  

z rodziną kosztem s z p i ta la .  Około 10 w rześnia do łączy ło  do nas
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parę osób z rozb itego  pociągu san itarnego* le k a r s ,p o r .d r  ii&win 

Sojcieohowakl, p ie lęg n ia rk a  (nazwiska n l 3 pamiętam) i  bodaj ż® 

in ten d en t pociągu. P rzybycie d ra  Wojciechowskiego było  d la  mnie 

ko lo sa lną  ulgą* b y ł w reszcie k to ś  s  Id a  można było  znałaś*, wspól­

ny j^zyfc| p o d z ie lić  odpow iedzialność. Wprawdz;ie je is s ii  ehoo.zi o 

•wspólny języ k " , to  m iałaa ko l.P ab lańską u roczą, niezawodną w 

każdej s y tu a c j i ,  lo ja ln y  współpraco v®iic~kę, a le  p rz ec ież  by ła  

je szcze  tok  bardzo m łodziutka1

P raca to czy ła  sdLę jako tak o . Błogosławiona p raca  całkow icie  

n ie  pozostaw iała czasu na m yślenie ogólne, .y ś l l  k rąży ły  ty lk o  

wokół ta k ich zagadnień, jak  ąiprowizacja obory ca , zdobywanie ma­

te r ia łó w  opatrunkowych 1 leków i  t p .  Z Kiemoaai mieliśmy n a ra z ie  

spokój. Przyjmowali nasze i s tn ie n ie  do wiadomości 1 n ie  w trą c a li 

s ię  do n a s . Dopiero p ó ź n ie j, po k a p i tu la c j i  Warazywy z a c z ę li  naa 

nawiedzać, wydawać różna zarządzen ia , próbowali nawet w trącać s ię  

do le c z e n ia . U siłow ali u s t a l i ć  i l u  oaaay w s ta n ie  chorych oficerów , 

"jy udawaliśmy na ton  temat całkow itą n iew iedzę. Easzy<& pacjentów 

uprzedziliśm y, żo n ie  będziemy b r n l i  pod uwagę sza rż  1  każdy bę­

d z ie  d la  nas ty lk o  pan aa X osy X. Był przykry moment, kiedy E io a -  

cy zażąd a li w ypisania w szystkich oficerów  n ie  będących ob łożn ie  

chorymi. P ełn iący  funkcję lek a rza  na  O ddziale , wspomnimy na  po­

czątku s ta rsz y  pan, f e lc z e r ,  w ypisał k ilk u n as tu  oficerów . S ta ło  

s ię  podczas mojej n ieobecności, gdy po 50 godzinnym dyżurze poszłam 

na k i lk a  godzin do domu.

Gdy wróciłam do s z p i ta la  zastałam  c a łą  grupę wypisanych na 

dziedzińcu  szpitalnym . Udało mi s ię  zatrzymać p a ru . P o z o s ta li  

u n ie ś l i  s ię  ambicją 1 p o sz li  do oflagów. TT ty ch , k tó ry  oh z a trz y ­

małam, wspólnie z dram Wojciechowskim u s ta l i l iś m y  ja k ie ś  bardzo 

poważne rozpoznania, dopasowało s ię  tem peraturę 1  p rz en ieśliA qy
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ic h  pod bezpośrednią opiek.<5 d ra  Wojoieehowakiego, g d z ie  j u t  umie­

ra jący  ze s t r a c h u " s t a r a j  p«nB n i e  mógł b ru źd z ić .

ró ż n ie j Miemoy z a p i a l i  mowa wykazów w szystkich no jakowych 

i  z a b ro n ili  wypisywania oficerów  baz i  on wiedzy. Zbędna chyba było­

by w yjaśniać, że zarządzenia tego  n ik t  n i  a honorował, t . z n .  an i 

d r  lojoieohow aki an i j a  -  " s ta rsz y  pan" w ogóle s ię  n ie  l i c z y ł .

Gdy za każdym razem in spekcja  niem iecka aa zdumieniem s tw ie rd za ła  

zm niejszanie s ię  s tan u  chorych, j a ,  wspooiagana p rzez ówieftnie a d -  

wiąoego po niecni ooku d ra  Woj o i echowaki ego, z niew inną miną tłum a­

czyłam, żo myślałam, Ze n i e  wolno wypisywać ty lk o  wojskowy oh, a  

cyw iln i mogą być wypisywani bas za s trzeża ń . Ba dowód wskazywałam 

k ilk u n a s tu  bardzo ciężko rannych wojskowych, k tó rzy  pozostaw ali 

w s z p i ta lu .  Baz b y ła  sy tu a c ja  tro ch ę  "gorąca” . V momencie, gdy 

trz e a h  dobrze ubranych * cywilnych* panów szykowało s ię  do opusz­

czania  s z p i ta la  (ubran ia b y ły  dostarczona przez obywateli. P rusz­

kowa) na te re n  w esz li Klecący. B is  wiem k to  szybko wepchnął owych 

trz e a h  * cywilnych* pacjentów  do pokoiku zajmowanego przez sp rzą­

ta c z k i  i  zamknął ic h  na k lu c z . Lekarz n iem iecki zażądał o tw arc ia  

pokoju -  osoba mająca k lucz  w k ie sz e n i w y jaśn iła , ża  sp rzą taczka 

wyszła do m iasta  i  z a b ra ła  k lu c z . U d ać  b y ło , że  Niemcy n ie  bardzo 

w ierzą. Sytuację uratow ał synek sp rz ą ta c z k i, k tó ry  n ag ła  ro z d a r ł 

s ię  gło&iym wrzaskiem. S łysząc te n  n ie z b ity  dowód prywatnego cha­

ra k te ru  pokoju, Biemoy s ię  w ycofali.

1 l is to p a d z ie  n a s tą p i ła  lik w id ac ja  s z p i ta la .  Ciężko ranny oh 

p rzen iesiono  do s ta ły c h  s z p i t a l i ,  k a te tr ia ły  opatrunkowa 1  l a k i  

(a  było  tego sporo) wyniosło s ię  do S z p ita la  Powiatowego pod o s ło ­

ną nocy (Biemoy, oczyw iście, z a rz ą d z il i  p rzekazania wszystkiego Im)

V s z p ita lu  zostaw iło  s ię  00 ś  n ie c o ś , by n ie  wyglądało zbyt kompro­

m itu jące i  na tym skończyła s ię  nasza p raca .
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N astą p ił czas usiłow ań aoxgonisowania życ ia  i  p racy . V War* 

ssaw ie nawiązałam kontakt ze  szkół an i, w których pracowałam prasd

1  I i  1959 r#

W lutym 1940 r .  z g ło s i ł  s ię  do m i s  jeden z byłych paoj ant ów 

s z p i ta la ,  przez niego nawiązałam kontak t z in ż .  Janem Dybowskim, 

k tó ry  po zap rzysiężen iu  wprowadził mnie do pracy konsp iracy jne j 

(Inż.Dybowski z o s ta ł  ro z s trze lan y  przez Niemców 10 X 1942) •

Popłynęły  dn i procy pozornie jednakowe, podobne jedan do d ro g ie ­

go j k ry c ie  lo k a l i  kontaktowych, p raca  łą cz n ic zk i aż do wybuchu 

Pow stania, a pot aa k ilkum iesięczna praoa w obozie pruszkowskim, 

osławionym "Dulag 121".

9„  ,Jl A  *

Obóz d la  ewakuowany oh z Warszawy m ie śc ił s ię  w W arsztatach 

Kolejowych (obecnie Zakłady Naprawcze Taboru Kolejowego) w Grusz­

kowi a.

J u i  w dniu  6 s ie rp n ia  przybyły pierw sze f a le  wypędzonej lu d ­

n o śc i z Warszawy. Stan lu d z i b y ł rozpaczliwy* steroryzow ani, wy­

s t r a s z a l i  ze zgrozą z a s ty g łą  w oczach. .Pierwsza przybyła Wola, 

n as tęp n ie  Ochota. Ludzi spędzano w ielkim i gromadami do pustych s a l  

fabrycznych pozbawianych jakichkolw iek urządzeń. Część lokowała 

s ię  pod gołym nieb  i  aa dokoła budynku. Ludność Pruszkowa ru sz y ła  

z pomocą. Zaczęto znosić , 00 k to  mógł* ch leb , kawę, zupę* N ajbar­

d z ie j  c ie rp ia ły  d z ie c i oraz s ta rc y  i  chorzy. W parę dn i późn iej 

D elegatura H.C.O. zorganizow ała kuchnię na te r a n ie  obozu, n a ra z ie  

jednak akcja dożywienia s z ła  żywiołowym zrywam. Warunki s a n ita rn a  

były  potworne: b rak  było wody, brak ustępów powodował zanieczysz­

czen ie  te ren u  dokoła budynków,a nawet i  wewnątrz h a l ,  gdyż w nocy 

często  s t r a ż  n i e  pozw alała wychodzić. N ieczy sto śc i p łynęły  po 

p ro s tu  po b e to n ie .
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Władza obozu w ty ab. pi ar wszy oh. aniacii stanowiły* żandarm eria 

składająca s ię  *  znac;aiaj częśai z Ukraińców i  Urząpl Pracy (.aafbait- 

ssmt) s kierow nik! aa Holland em na czele. ftiekt órym udawało s ię  

*yjśó z obozu od razu w Praszko wio ( s p r y tn ie j s i ,  z a so b n ie js i w 

pieniądze), n iek tó rych  pociągami wysyłano do iowioza 1 innych 

m iast na t e r a n ie  G-.G-. (s ta ry c h , ahorych, kobiety  z dz iećm i)# in n a  

tra n sp o r ty  kierowano do N iaaieo do pracy lub do obozów koncen tra­

cyjnych* M .in . wiem o wysyłanych w ty »  c z a s ie  2-ch  tn a iap o rtao h  

do Oświęcimia.

Od razu , praw ie od pierw szej ch w ili na te re n ie  obozu zaczę ła  

d z ia ła ć  po laka Służba Zdrowia. Pomoc p o leg a ła  n a  n ie s ie n iu  pomooy 

doraźnej -  o p a tru n k i, l a k i  p ierw szej pomocy * a  przede wszystkim 

na wystawianiu zaświadczali lek a rsk ic h  o chorobie* Zaświadczenia 

t e ,  zwłaszcza je ż e li, b y ły  p o p arte  jakim ś argumentom "rzeczowym*1, 

jak  p ie rśc io n e k , zegarek ozy pewna kwota p ien iężn a , były  p rzez 

żandarmów honorowane* Czasem, ja k  to  zdarzy ło  s ię  mnie, żaddarm 

g r o z i ł :  "pan i n e  p y s z i t , bo po jedzie  pan i tam ,gdzie  je sz c z e  n ie  

b y ła” -  jako^ n i e  przejęłam  s ię  tym zb y tn io , ty lk o  przeszłam  wzaz 

z pacjentam i na drugą s tro n ę  budynku 1  t s a  dokończyłam p is a n ia  

zaśw iadczenia, p rz e s trz e g a ją c  ty lk o  p a c je n ta , by om ija ł tego  żan­

darma.

W ogóle b y ł chaos, k tó ry  do pewnego s topn ia  sp rz y ja ł  nam. 

W łaściwie żandarmów n ic  n ie  obchodziło , b y le  ty lk o  mogli s ię  obło­

w ić. Stan t a k i  trw a ł do 12 s ie rp n ia , t j  do ch w ili o b jęc ia  władzy 

w obozie p rzez  Wehrmaobt. Komendantom obozu b y ł p łk  S ie b e r ,c z ło -
•*

wiek już  niem łody,o dość dużej k u ltu rz e . Był to  s ta ry  ż o łn ie rz ,
D ©

s łu ż b is ta ,  a le  duje k i  od germańskiego okrucieństw a. jfckz n a s , Po­

laków, pracujący oh w obozie odnosił s ię  dość p rzy ch y ln ie , t r a k tu ­

ją c  nas jako pożądanych pracowników. Dał tanu  wyraz w przemówie­

n iu  do nas w szystkich przy przejmowaniu obozu. Zwrócił s ię  do 

pracowników Służby Zdrowia -  lek a rzy , p ie lęg n ia re k  w sposób, k tó -11



12



ry  wzbudził n iesłychane  adziw iaaie* ^©wiedział m .in . - “w a ©rasowie 

walczy arm ia n iaa ieo k a  z  Jmsią i-rajota*, walczą żo łn ierz© , a le  n a j ­

b a rd z ie j c ie r p i  ludność cyw ilnat k o b ie ty , u z io e i •  i  o pomoe d la  

n ich  was proszę.*

Zaziw ianie było  tak  w ie lk i* , bo ju ż  n io  było  aowy o “polniacii#  

B snditea* .  Z chw ilą o b ję c ia  obozu przez Wehsmaaht zapolował ja k i  

td c i  ła d . Z jednej strony  było  ta r a s  tru d n ie j  wyprowadzać lu d z i  

z  obozu, bo każdy k to  w yw odził m usiał miąć k a r tę  zw oln ien ia  z  

obozu, z d ru g ie j jednak s tro n y  ta k a  k a r ta  dawała pewne rainiinn 

bezpieczeństw a przy  poruszaniu  s ię  w te re n ie *  ,

it&żdy z  lekarzy  otrzym ał p rz y d z ia ł do okre&Lonej h a l l  fabrycz­

ne j tgu;sie z o s ta ły  utworzone prow izoryczne am bulatoria 1  można było  

przyjmować choryoh baz cudzysłowu i  w cudzysłowie* iiafedy z nas b y ł  

kontrolowany przez le k a rz a  niemiookiego • V b a l i  n r  2 ao rgan iao - 

wsno ce n tra ln e  m lm la to riu n a , g d z ie  s t a l e  by ło  osynnyeh k ilk u  l e ­

karzy Kolaków i  p ie lę g n ia re k . Tm  taft urzędowała niem iecka kom isja 

le k a rsk a . 2 powodu w ie lk i ago braku  leków 1  środkór opatrtmkowyeh 

pomoc d la  chorych by ła  bardzo n iew ie lk a . Decydujący g ło s  w sp ra n ie  

2.70lu la n ia  a obozu, skierow ania do s z p i ta la  względnie wyjazdu 

na tarany  t.zw .& uberai Cr en o ra ln e j n a le ż a ł  do naczelnego le k a rz a  

obozu,którym b y ł d r  Koenig (w ra n d ze ,ad a je  s ię  k a p ita n a ) . Lekarzom 

Polakom wolno było  ty lk o  przedstaw iać odpowiednia w niosk i. Lekarze 

Siem oy,zwłaszcza wsporaniany d r  Koenig, o d n o s ili  s ię  do naszych 

wniosków przewoźnie przy c e l n i e .

Z łe  warunki a m i ta m e  obozu, poprzedzona warunkami w w alczącej 

W arszawla,ora2 kilkudniowym n ie ra z  pobytom n a  punktach jjSbornyob, 

spowodowały wśród ewakuowanych sz e rz e n ie  e ię  czerw onki. Usiłowanie 

n asze  zm ierzające do opznowmia epidem ii spotkały  s i ę  z  całkowitym 

poparciom Komendy obozu i  lekarzy  niem i ackioh. H ieacy, jek  zawsze, 

bardzo b a l i  s ię  wszelkich chorób zakaźnych. Umożliwiono kierow anie 

chorych do n a jb liż sz y c h  s z p i t a l i  -  g ro s  chorych p rz y ją ł  S z p ita l13
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d la  nerwowo chorych w Tworkach -  oraz wydmo szereg zarządzeń, ce­
le® poprawy warunków sanitarnych* w pierwszym rz ę d z ie  wybudowano 

przy halach  ustępy , zapewniono dosta teczną  i lo ś ć  wody. U jęc ie  n a­

sze j pracy w pewne formy o rgan izacy jne , p rzy d z ia ły  do poazczogólnych 

h a l  dawały nam lepszą  o r ie n ta c ję  w naszych możliwościach pomocy 

ewakuowanym* Dość szybko każda z h a l  p rzy b ra ła  określony charak ter*  

h a la  I ,jak k o lw iek  jedna z najgorszych j e d l i  chodzi o warunki pobytu, 

by ła  t ą  upragnioną przez w szystk ich , stamtąd bo wie® o tw ie ra ła  s ię  

droga do w olnościi z h s l i  I  odchodziły poo iąg i w głąb k ra ju*  H ala IX 

b y ła  m iejscem ,gdzie ważyły s ię  losy ,gdyż tam urzędowała niem iecka 

kom isja le k a rsk a . Tylko a n i m ie li prawo n ap isać  magiczne słowo t 

” A rbeitsunf fthigM. H ala XXI grom adziła przew ażnie k o le ja rz y  i  tram ­

w ajarzy. Oi mogli wyjeżdżać do Hzeszy N iem ieckiej do pracy wraz s  

rodzinam i, obiecywano im normalne z a tru d n ie n ie . B ie l ic  an i k o rz y sta ­

l i  z togo -  by ły  to  jednak ty lk o  jed n o stk i -  p rz y tła c z a ją c a  więk­

szość w olała szukać dróg uw olnienia s ię  z  obozu i  pozostaw ała w 

k ra ju . H ale IT i  V grom adziły w szystkich bez wyboru -  s tą d  można 

było  równie dobrze p rz e jść  na  I -k ę  jak  wyjechać n a  roboty do N ie­

miec. H ala 71 by ła  m iejscem ,gdzie gromadzono lu d z i z góry już  d e­

sygnowanych na wyjazd na ro b o ty ,a  więc przede wszystkim lu d z i mło­

dych i  w s i l e  wieku. Wydobycie s ię  stam tąd było  n a jtru d n ie j  sza , a le  

n ie  niem ożliwe. Lekarz aa niemieckim t e j  h a l i  b y ł d r  Werner, Do ro z ­

poznań lekarzy-Dolsków odnosił s ię  n ie u fn ie  1  n ieży c z liw ie , często  

z ło ś liw ie  ro z d z ie la ł  rodziny -  j e ż e l i  zw oln ił matkę -  to  w ysłał 

na roboty córkę i  Yice yersa  -  czasem jednak p rzy ch y la ł s ię  do 

próśb zupe łn ie  prywatnych, zwłaszcza jeżeli osoba p rosząca b y ła  

młoda 1  ładna; by ły  to  jednak ty lk o  sporadyczne wypadki -  ty s ią c e  

w yjeżdżały. Do końca w rze& ia przez h a lę  VI p rzesz ło  ponad 12 000 

lu d z i młodych, a czasem bardzo młodych, j e ś l i  n p . ch łop iec  14-l e t n i  

m iał n ie sz c z ę śc ie  wyglądać na 16.
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Gdy ahodziło  o skierow anie do n a jb liż sz y  oh s z p i t a l i ,  8 więo 

do Pruszkowa osy B rodziaka ozy te ż  utworzonych doraźn ie  s z p i t a l i  

w Podkowie Leśnej ozy JLlanówku lub Komorowie, o s ta tn ie  słowo na­

le ż a ło  już  nawet n ie  do naozelnego lek a rza  obozu ,a le  do włada po­

lic y jn y c h , Panem ż y d a  i  śm ierci ewakuowany oh a  i  nas w szystkich 

b y ł komendant SS, k tó ry  często  s k re ś la ł  z l i s t  już zatwierdzonych 

p rzez naczelnego lek a rza  obozu, bądć te ż  odrzuoał c a łe  l i s t y ,  ffa 

tym t l e  powstawały k ilk a k ro tn ie  k o n flik ty  pomiędzy naczelnym lek a ­

rzem, dram Koenigiem, a włada s a la  SS c z y li  t .z w .” zielonym wagonem"

-  nazwa pow stała od m iejsca  urzędowania tych  władz.

Jedną z trudnych do rozw iązania , zw łaszcza w o k re s ie  początko­

wym,bolączek b y ła  sprawa o rg an izac ji*  Pomimo w ielk ich  wysiłków 

ze strony  HGO z  powodu olbrzymi oj i l o ś c i  ewakuowanych, pozbawionych 

na j elem entam i ej azych przyborów do jedzen ia  jak  m isk i, garoczk i 

czy kubki, n ie  było możliwości dokładnego o b d z ie lan ia  wszystkich* 

Chorzy, s ł a b i ,  często  n ie  mogąc s ię  docisnąć , posiłków  n ie  o trz y ­

mywali, -  panowało wszechwładne prawo p ię ś c i • Wprawdzie S io s try  

Samarytanki i  w iele innych osób ro b iły  bardzo w iele by temu za ra ­

d z ić !  zn o siły  co k to  mógł* kubeczki, m isk i, nawet puszki po kon­

serwach, fabryka fajansów  w Pruszkowie te ż  d a ła  pewną i lo ś ć  kubków

-  tro ch ę  to  pom ogło,ale przybywały nowe tra n s p o r ty , a  z nim i nowe, 

a  w łaściw ie wciąż t e  same kłopoty*

Bardzo przykro dawał s ię  odczuć brak  o f ic ja ln e g o  autoryteffcu 

Polskiego Czerwonego k rzyża -  jako cgssniczony w prawach i  d z ia ­

ła ln o śc i do mini ubito przez okupantów, n ie  mógł d z ia ła ć  jawnie* a tu -
*

tek  tego by ł t a k i ,  że po obozie k rę c i ły  s ię  tłumy osób z opaskami 

Czerwonego ^rzyża,alo  n ie s te ty ,  zdarzały  s ię  wśród n ich  osoby n ie ­

powołane, co w yrządziło olbrzymią,niepowetowaną szkodę szerogowi 

osób o fiarnych ,p racu jących  z całym pośw ięceniem ,w ielokrotnie z 

naTaZeniem w łasnej w olności, a  nawet życia*

17
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TdŁ w ogólnyob. zarysach p rzedstaw iały  s ię  warunki w obozie 

*D ul^  121". J e s t  to  jednak ty lk o  le k k ie  podmalowanie t ł a ,n a  k tó ­

rym co dziad  d z ia ły  s ię  ty s ią c a  t r a g e d i i .  Trudno w krótkim  szk icu  

dać choćby przybliżony obraz męki ty  oh n iez liczonych  ty s ię c y  .k tó re  

przepłynęły  przez obóz w o k re s ie  od 6 s ie rp n ia  do p aździern ika  

1944 . . .  (p rzaz Proszków p rzesz ło  650 ty s ięcy  lu d z i ) .  Jedynie 

chyba film  nakręcany dzień  po dniu  mógłby dać pełny ob raz . Słowa 

są zbyt e łab e , zbyt b lad e .

iL s___E x a n b p o r  t  y

T ransporty  przybywały przeważnie wieczorem lub bardzo wcześnie 

rano . P ociąg i zatrzymywały oeię w pob liżu  14 bramy, tu  zostaw ały 

wyładowywana. Po w ejściu  p rzez bramę na ta r« n  obozu zaczynało s ię  

"sortow anie" ludzkiego m a te ria łu  i  tu  s ię  rozgrywały traged ie*  

rozdzielano  rodziny , pozostaw iając często  m atki % niemowlętami, 

z a b ie ra ją c  mężów, s ta r s z e  d z ie c i .  B ru ta lność  niem iecka św ię c iła  

t u  pełny tr iu m f. N ie pomagały żadne p rzedstaw ien ia , żadne prośby 

choćby o chwilę zw łoki, by rodz ina  mogła ro z d z ie l ić  tę  odrobinę 

dobytku ,jaką u n io s ła  z sobą. B rutalny w rzask ,pchn ięc ie , często  

kopnięale  i  k o b ie ta  z dziećm i pozostaw ała bez odrobiny żywności, 

bez g ro sza , bez kawałka b ie liz n y  ozy odzieży , lub  te ż  członek ro ­

dziny przeznaczony na wyjazd do Kiamieo w yjeżdżał n ie  mając ze so ­

bą dosłownie n ic .  Później zaprzestano  t a j  metody -  "sortow anie" 

odbywało s ię  wewnątrz h a l .  Nowoprzybyli b y l i  kierow ani do h a l i  7 

jako na jw ięk sze j, n as tęp n ie  rozprowadzani do po szczególny d i h a l .  

Pobyt w obozie trw a ł r tw la  różn ie  -  od 2-oh dn i do 2-cdi tygodn i.

K ajszybciej w yjeżdżali c i ,k tó rz y  b y l i  kierow ani na robo ty . Pozosta­

l i  za leżn ie  od tego ja k  szybko mógł być dostarczony ta b o r kolejow y. 

T ransporty , nawet t e  n a jszczęś liw sze  .kierow ane do łow icza, Ki e lo , 

Opoczna,Czstęchowy,Piotrkowa i  t p .  odbywały s ię  w warunkach u rą -

-  9 -
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gających wsaolki emu p o jęc iu  o ludzkim trak tow an iu , zw łaszcza,gdy s ię  

woź-dLe pod uwagęyże b y l i  tam kierow ani zasadniczo la d z ie  chorzy, 

kob ie ty  c iężarne  oraz kobiety  z dziećmi* Podróż odbywała s ię  w 

otwartych, wagonach towarowych. Jeszcze  w s ie rp n iu  i  p ierw szej po­

łowie w rześnia n ie  było  może ta k  t ra g io z n ie , a le  p rzec ież  s z ła  

je s ie ń ,  zimne nooe, deszcze. •• podróż staw ała  s ię  prawdziwą g eh a i— 

ną* N ajgorsze były tra n sp o rty  robocze, zw łaszcza w początkowej 

fa z ie  obozu zanim w ieści o obozie  w Pruszkowie "Dulag 121" n ie  

ro z le g ły  s ię  szerokim echem po świeaie* Początkowo tr a n  sporty od­

bywały s ię  w wagonach z oplombowany oh, n ie  pozwalano nikomu podejść 

a wodą czy żywnością# Niemcy doskonale zdaw ali so b ie  sprawę z po­

tw orności tych  warunków, gdyż z całym cyn i zm aa dyskutow ali ja k i  

te ż  procent d o jad z ie  żywych.

Przy załadowywaniu transportów  sp eo ja ln ą  d z ik o śc ią  i  okruca. ań- 

stwem odznaczał a ię  in spek to r Kretsohmer. N isk i, drobny o b lad e j 

twarzy jsł2*auoEt wykrzywionej jakim ś nerwowym grymasem, rz u ca ł 

s ię  pomiędzy lu d z i ,  popychając, b i j ą c ,  k op iąc . N a jlże jszy  p ro te s t  

ze strony  lek a rzy , gdy dosłownie z rąk  wyrywał lu d z i chorych, wy­

woływał u  niego a tak  fu r i i*  Gdy m iał wysłać tra n sp o r t roboczy, 

wpadał do ambulatoriów i  grożąc rewolwerem z a b ra n ia ł przyjmowa­
n ia  chorych.

Warunki oczekiwania na wyjazd na te re n  t .z w . Gub.Generalnej 

również były bardzo ciężk ie*  Wszyscy grom adzili s ię  w h a l i  I - s z e j t 

k tó ra , choć bardzo duża, n i e  b y ła  w s ta n ie  pom ieścić w szystk ich , 

ta k  ż e  znaczna część oczekiw ała 2 i  5 d n i pod gołym niebem*

I Ł -----A  2 i  e s  W a r s z a w y

Pierw sze przybyły d z ie ln ic e  Wola i  Ochota* Przybyły w tym cza­

s i e ,  gdy każdy b y ł "der po ln ische  B an d it" , gdy "odwet" b y ł oddany 

w rę ce  Ukraińców i  mętów z HOA (ru s sk a ja  osw obod itie lna ja  armia)*21
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Ludzie cxl p rz y n o s il i  w oozaoh za s ty g łą  grozę,zdaw ało s ię ,ż e  widzi 

s ię  w ic h  źren icach  od b ite  b la s k i  pożarów i  krew pomordowanych,że 

uszy ty  oh lu d z i nigdy już  n i e  p o tr e i ią  wchłonąć innym, dźwięków jak  

ję k  mordowany oh m ężozyaa,kobiet i  d z ie c i ,  jak  krzyk rozpaczy gwał­

cony oh d z iew cząt* .•

fotem przybywały inne  o z ie ln io e  * u ta re  M iasto , P ow iśle , okotów, 

Ż o libo rz , śródm ieście . Im późni<aj przybywała jaka  d z ie ln ic a , im 

c ię ż sz e  w alki p rzeży ła  ludność, tym gorszy by ł stan. fizy czn y , a le  

od żadnej z grup n ie  szed ł ta k i  posiew grozy jak  od ty ch  p ierw szych .• 

a  może to  my stopniowo stęp ie liśm y?

IV* Q-4-.1 X a A z i a i  P g -Ł.J> a * « __ 1 i  ę d J8, 3ŁJBL&JŁja=

&g.JLA.g..9__ C f t .3 X A A .lU L g .g ___ fc. Jf HJL

Mieści o gehennie ludno |cd  Warszawy głośnym echem odbiły  s ię  

w całym św iacie . Posypały s ię  in ta rp e la o je  pa&stw n eu tra ln y ch . 

Pruszków b y ł na ustaoh c a łe j  3uropy.

Pierwszą oznaką,że wrzawa, k tó ra  pow stała dokoła obozu n ie  byka 

bezskuteczna, było  percie z łagodzenie ku rsu , Zaprzestano bezmyślne­

go ro z d z ie lan ia  ro d z in , ukrócono d z ik ie  wyskoki n i  ©który d i nadgor­

liwców. Około 10 w rześnia ro z e sz ła  s ię  wiadomość, że p rzy jeżdża 

D elegat międzynarodowego narwanego k rzyża z  G-anewy. V obozie  zapa­

nowało niezw ykłe ożyw ia iie . Opróżniano h a le ,  t rm s p o r ty  odchodziły 

jad  aa za drugim, tra n sp o r ty  z Warszawy z o s ta ły  wstrzymane. Zaczęło 

s ię  gwałtowne sp rz ą ta n ie , czyszczenie h a l ,  n a s tró j  zapanował wycze­

kująco odśw iętny. Gdy w reszcie oczekiwany gość p rz y je c h a ł, z a s ta ł  

w obozie n iew ielką grupę lu d z i ,  pokazano mu gromadkę d z ie c i ,  k tó r e  

pod opieką zakonnicy szykowały s ię  do opuszczenia obozu, pociąg 

złożony z pullmmów oczekujący na szczęśliwców, k tórych  m iał za­

wieść g d z ieś  do spokojn iejszego  zakątka na te r e n ie  G.G. z d a la  od 

huku arm at, łun nad Warszawą i  jęk u  ginących, pokazano kuchnię,23
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którą zawsze i  każdom  można było  pokazać no 1 na tya k o n iec . Po 

zwiedzaniu obozu odbyła s ię  konf er m o ja ,n a  k tó re j  o s tro  1  energ icz­

n ie  w ystąp iła  d r  Oszkielowa, opow iedziała o tym, oo s ię  d z ia ło  

przy  tra n sp o rta c h , o tym jak  s ię  k ie ru je  lu d z i chorych do p ra c y .** 

S ie  byłam obecna na t e j  k a n fe r  n c j i ,  przebieg  j e j  znam ty lk o  * 

r e l a c j i  osób, k tó re  b ra ły  w n ie j  u d z ia ł .  W ystąpienie d r  O azkielo8* 

wej, bardzo oaważne, m iało ta n  sku tek , ż© zanim je szc ze  sataochdfil 

D elegata o p u śc ił te re n  obozu, d r  Oszkielowa z o s ta ła  aresztowana* 

Z osta ła  wprawdzie bardzo szybko zwolniona -  zdaje  s i ę  je szc ze  tego 

samego un ia  -  pozbawiona ty lk o  sqcc prawa wstępu do obozu, pomiaao 

to  aresztow anie j e j  padło n a  w szystkich mroźnym cieniem* Innych 

widocznych ekutkdw w izyta za sobą n ie  poc iągnę ła . Po starem u przy* 

chodziły  tra n sp o r ty , po starem u in spek to rzy  Arb s i t  aa.; tu  r z u c a l i  

s ię  zaohlannie na s i ł ę  roboczą*

Prawda, w k i lk a  tygodni później przysłtm o tra n sp o r t  odzieży , a  

przede wszystkim ciep łych  je s io n ek , w k tó re  możne było zaopatrzyć 

lu d z i ,  k tó rzy  często  m ie li na  so b ie  ty lk o  l e t n i ą  odzież* Oczywiście 

trz e b a  było  w iele  w ysiłku ze strony  pracowników BGC i  pracowników 

obozu,by n ie  dopuścić do rozdrapania p rzez hieny i  h ien k i p rzy słan e j 

odzieży i  by d o s ta ła  s ię  ona n a jb a rd z ie j potrzebującym*

Z l..*  f  *■.< .9, tt 9 l __ SLŁJU U ł

Początkowo p ersone l sa n ita rn y  obozu sk rada ł s i ę  z  miejscowych 

lekarzy  i  B «nitariusaok-ochotni.czok. Kwalifikowanych p ie lę g n ia re k  

było  bardzo mało. P ie lę g n ia rk i i  s a n i ta r iu s z k i  podlegały  mianowa­

ne j przez n iaa ieak ą  Komendę obozu s ta r s z e j  p ie lę g n ia rc e  (Oberachwe- 

s t e r ) ,  A lic j i  Tyszkiewicz w owym c z a s ie  s io s t r z e  z e  zgromadzenia 

Szarych Urszulanek z Milanówka. S ie  znaliśm y j e j  zu p e łn ie , a le  po­

stawa j e j  n ie  wzbudzała w nikim zau fan ia . Ozy s łu s z n ie  -  n i e  wiem, 

w każdym r a s ie  wszyscy, z bardzo n ie licznym i wyjątkami, unikaliśm y25



26



a kontaktów, W parnym mom ancie po jaw iła  s ię  na te r e n ie  obozu, 

lek a rk a , d r  K ie łbasiń ska , również an i znana komukolwiek b l iż e j  

on i  te ż  n ie  darzona przez nikogo zaufaniem. W m iarę przybywania 

ewakuowany da z Warszawy z a c z ę li  przybywać le k a rz e , k tó ry  ab s ię  wy­

ław iało  od razu i  wciągało do pracy w obozie; dawało im to  pewne 

prerogatywy* przede wszystkim obron iło  przed wy w iezien i aa do N ie­

miec, dawało możność uratow ania n a jb l iż s z e j  rodziny -  rodziny 

le k a rs k ie  grupowano razem i  lokowano w poblisk i c h m iej ideowo ściaoh

-  najw ięcej w Podkowie Leśnej i  w Milanówku, w reszcie Bataemu l e ­

karzowi dawało zaśw iadczenie zapew niające swobodne po ruszan ia  s ię  

na jp ierw  na te r e n ie  obozu, a późni oj już  i  poza terenem . Część 

lek a rzy , po otrzym aniu p rzep u stk i poza obóz, już  n ie  w racała, 

p o zo sta ła  jednak grupa trz y d z ie s tu  paru  osób, k tó ra  pracowała aż 

do zakończali a ew akuacji. Wielu spośród lekarzy  za p isa ło  s ię  we 

wdzięcznej pam ięci ty ch , k tó rzy  p rz e s z l i  p rzez obóz. Trudno by ło ­

by zapomnieć d r  (łrzegorczykową zawsze czynną w ambulatorium głów­

nym w b a l i  n r  I I ,c z y  w dzień  ozy w nocy śp ieszącą  z pomocą chorym, 

czy te ż  s io s try  Werę Sipowicz i  Helenę Bogacką s ta le  z Nią współ­

p racu jące , d ra  Rutkowskięgo zawsze obecnego tam, gdzie  trz e b a  by­

ło  kogoś ratow ać, d r  Cikowską ozy Henryka Nałęckiego pracującego 

w b a l i  VII (w pewnym o k re s ie  rann i z A .K .).

Wszyscy, k tó rzy  s ię  z n ią  z e tk n ę li ,  pam ięta ją  Zulkę D reszaro­

wą, u rzędu jącą s t a l e  przy Kom isji n iem ieck ie j,g d z ie  d z ię k i św ietnej 

znajomości języka niem ieckiego i  osobistem u ozarowi mogła w iele  

z d z ia ła ć . N ie s te ty , dość szybko z o s ta ła  rozszyfrow ana, k to ś  do­

n ió s ł  o j e j  powiązaniach z A i  z o s ta ła  wywieziona do Bawensbr&ck. 

Równocześnie z n ią  z o s ta ła  wywieziona p.Urbańska -  również pod 

tym samym zarzutem (p.U rbańska również pracowała przy K om isji).

B ras2arowa p rze trw ała  -  mieszka obecnie w S zczeo in ie , o losach 

Urbadakiej n ie  wiem n ic .  C iśn ie  s ię  na pamięć t y l e  nazw isk, t y l e  

twarzy przesuwa s ię  przed oczam i.. .  Wielu nazwisk n ie  znałam,27
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z re sz tą  w owym cza s io  le p ie j  było ich  n i e  znać*

Po jakim takim unormowaniu s ię  p racy , do w szystkich h a l z o s ta l i  

p rzy d z ie len i lekarz© Blseioy, k tórych zadaniem było kontrolow ania
1

praoy lekarzy  Polaków. Chodziło oczyw iście ty lk o  o kw alifikow anie 

zdo lności do p racy , bo tro sk ą  o zdrowie pozostawiono sa n ita r ia to w i 

polskiem u, k tó ry  r o b i ł  oo mógł, a le  mógł bardzo mało* Obacność t a ­

kiego le k a rz a  racze j u ła tw ia ła  p racę , gdy z ju ż  n ie  było potrzeby 

odwoływania s ię  do le k a rz a  naczelnego o za tw ierdzan ie  diagnozy* 

Jedynie w r a z ie  konieczności skierow ania do s z p i ta la ,  sprawa p rze­

chodziła  p rzez ręoe d ra  Koeniga. Ustosunkowanie s ię  do nas lekarzy  

niem ieckich było na cg ó ł racze j poprawne* Często zdaw ali sob ie  

spraw ę,że nasze diagnozy,były mówiąc d e l ik a tn ie ,  n a o - ią g n lę te  -  

b y l i  prz eclaż lekarzam i -  pomimo to  jednak przeważnie j e  za tw ie r­

dza li*  "Ich  b in  dooh kein  Id io t"  pow iedział podobni w p rz y s tę p ie  

szcze ro śc i d r  Koenig* Czasem o siąg a ło  s ię  sukces tupetem 1 pewnoś­

c ią  sieb ie*  Pamiętam jedno p rz e jś c ie  ze  wspomnianym już d r  tonerem* 

Pracowałam wtedy w h a l l  IV, b y ł tam moim bezpośrednim przełożonym, 

b y łaś  s t a l e  przygotowana a a  wyskoki jago humorów* Pewnego d n ia  z g ło  

s i ł  s ię  do mnie w ambulatorium młody człowiek* Ktoś podał mu moje 

nazwisko -  podchodząc, od razu  z a p y ta ł, czy mówi z d r  B ielecką* 

Z robiło  ad s ię  tro ch ę  n i  eprzy ja ś n ie ,  bo świadczyło to  o tym, że 

zna mnie zbyt w iele  osób. Po upewnieniu s i ę ,  że  jestem  t ą ,  k tó re j  

poszukiwał, o świadczył k ró tko , że  muaL jak  n a jp ręd ze j wydostać s ię  

z obozu. K rótka rozmowa upewniła m nie, że i s t o t n i e  powinien b y ł 

znaleźć  s ię  możliwie szybko poza obozem* Zaczęłam go b ad aó ,p rze ­

prowadzać wywiad le k a r s k i ,  oczyw iście w te n  sposób, by w py tan iach  

od razu  sugerować odpowiedź* P a trz y ł n ieco  zdziwiony, bo z o rie n to ­

wał s i ę ,  że sugeru ję mu objawy g ru ź lic y , p o słu szn ie  jednak odpo­

w iadał ta k  jak  chciałam . Wpisałam nazwisko na l i s t ę ,  rozpoznanie 

"gruźl i ca" i  ozekall&ay wszyscy na Wernera* Z jaw ił s ię  w towa­

rzy stw ie  tłum acza. Ledwo rz u c i ł  okiem na l i s t ę  i  na p a c je n ta ,
•> . m  \lO(J vr i  J , ^ \
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wybuchnął śraioaham -  "Lungentuberculoze? Abar, de® l a t  a in  g u te r  

Spasa!” -  Opanowałam si<| i  zapytałam o powód t a j  w eso łości. Tłumacz 

zaczą ł w yjaśniać, że wygląd pacj an ta  nawet n ie  dopuszcza m yśli o 

g ru ź lic y  • i’e r  aa p rzy sz ła  k o le j na umie zdumienia, że d r >*omor 

docznie nawet z l i t e r a tu r y  n ie  zna przypadków g ru ź lic y  o przeb iegu  

ta k  szybkim, że zgon n as tęp u je  przy kwitnącym wyglądzie chorego, 

iiacaęłam podawać stw ierdzone objawy, a w reszcie  podałam ./amorowi 

słuchawkę proponująo, "by sprawdził.* J a k iś  g ło s  wewnętrzny poopowie— 

d z ia ł  a i ,ż e  en n ie  "będzie mnie kontro low ał -  b y ł znacznie młodszy 

ode sunie. Zwieszał odę, odsunął słuchawkę, podpisu ł  c a łą  l i s t ą  

i  wśród ukłonów i  p rzep rosin  wyoofał s i ę .  Wyczerpała ranie t a  scenaf 

za k ręc iło  mi s ię  tro ch ę  w g łow ie. O trzeźw ił ranie dopiero  zachwyco­

ny szep t mojego *gruźlika" -  “Ależ pani by g ra ła  w pokera!" . . .

Podobnych epizodów było w ięcej $ te n  rai s p e c ja ln ie  u tkw ił w parnię-  
<4 , by ł może jaskrawszy od innych.

Dobrze z a p isa ł s ię  w nasze j pamięoi le k a rz  R osjanin , jen iec*  

d r  •£nikxejew. Pojaw ianie s ię  jego na ta r a n ie  naazej pracy obozowej 

było jak ąś  n iezrozum iałą  g rą  niem iecką, g rą , k tó ra  s ię  z re sz tą  

Hiomcom n ie  udała .

W o k re s ie  n a s i le n ia  epidem ii czerwonki, skoro obawa ro zszerze­

n ia  s ię  epidem ii na oały  obóz,a w konsekwencji na wojsko, z o s ta ła  

przez nas rozdrauohaaa i  każdo zaburzan ie żołądkowa było  podciągane 

pod czerwonkę, co zapewniało choremu skierow anie do s z p i ta la  (głów­

nym "odbiorcą" b y ł s z p i t a l  psychiatryczny  w Tworkach), skoro więc 

k a r tk i  z diagnozą "Ihohr0 albo nBuhzveoEdaohttt zaczęły  s i ę  zatrw aża­

jąco  mnożyć -  utworzono oddział obserwacyjny w h a l i  I I  b .  He c z e le  

tego oddzia łu  s ta n ą ł  w łaśnie wsporaniany d r  -Anikiejew, je n ie c  wo­

jenny. Początkowo kierowano tan  ty lk o  podejrzanych o czerwonkę, 

później te ż  z innymi rozpoznaniam i, gdy n ie  chciano naa w ierzyć ,a  

n ie  wypadało o tw arcie  rozpoznania zakwestionować. Wytworzyła s ię  
więo sy tu ac ja  te k a , ż e  in s tz n o ją  k o n tro ln ą , n ie jak o  nadrzędną,

5 *  J* i N O r* cc -̂
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z o s ta ł  Ho a j  m in  -  je n ie c .  Trudno odgadnąć ozym s ię  klarow ało do­

wództwo oho su  -  osy chodziło  o podkreślan ia  n ie u fe o śc i do n a e , oay 

liczono  na to ,  że pomiędzy Polakami 1 Bosjanaird. ni© d o jd z ie  poro­

zumienia -  dość że zarządzenia z o s ta ło  wydana 1  h a la  II b rozpo­

czę ła  p racą.

Od pierwszego dn ia  z o s ta ła  nawiązana Łączność 1 współpraca po­

między nami i  Rosjanami. Pierwszy pomost r z u c i ła  moja bardzo dobra 

znajomość ro sy jsk ieg o , a n a s tęp n ie  zapewnienie im s ta ły  cdi posiłków  

8 kuchni RGO. Hala I I  b w krótkim  c z as ie  s t a ł a  s ię  bezpieczną 

p rzy stan ią ,d o  k tó re j  kierowano w szystkich, kogo ch c ia ło  s ię  u ra to ­

wać, a n ie  można było  togo z ro b ić  bezpośredn io . Poza drem /n ik ie -  

jewem b y l i  tam je szc ze  in n i  le k a rz e : d r  Sz a j  tanów, d r  Buczinow, 

d r  P isa riew  -  wszyscy ustosunkowani dość ży cz liw ie . J e ż e l i  chodzi 

jednak o ś c is łą  w spółpracę, to  b y l i  w ciągnięci ty lk o  d r  in ik ie je w

i  jego a o iu te n t, Student medycyny, Sas za Boranów, k tó ry  częs to  p e ł­

n i ł  funkcję łączn ik a , gdy n ie  chcieliśm y zby tn io  afiszować s ię  bos­

po średnim i rozmowami z isnikiejewem. Chodziło z re s z tą  o bezpieozoai- 

stwo obu s tro n .

Ody s ię  p róbu je  podsumować p racę c a łe j  Służby Zdrowia na te r e n ie  

obozu, musi s ię  j ą  o k re ś l ić  racze j jako pracę p o lity c z n ą , ja k  n a j ­

ś c i ś l e j  związaną a Ruchem Oporu, a w znacznie mniejszym s to p n iu  

jako p racę ś c iś le  s a n ita rn ą . Głównym naszym celem by ło  wyrwanie 8 

rąk  niemieckich, jak  najw iększej lic z b y  lu d z i ,  s tą d  uwaga nasza  b y ła  

skierowana p rzede wszystkim na lu d z i młodych i  zdrowych. Taką by ła  

p raca  lek a rzy , ta k ą  p raca sa n ita r iu sz e k .

S a n i ta r iu s z k i . . .  S ie  w szystk ie , n ie s te ty ,  z a p isa ły  s ię  ład n ie  

w t e j  pracy* Były, n ie s te ty ,  i  t a k ie ,  k tó re  kompromitowały znak 

Czerwonego Krzyża, a le  znacznie w ięcej było ta k ic h , k tó re  pozosta­

w iły św ietlane wspomnienie u  w szystk ich . Jak  w f i lm ie  przesuw ają 

s ię  w pam ięd  p o s ta c ie  S .fe ry  Sipowicz, S.Heleny Bogackiej s  h a l l  

I I ,  niezmordowanej w n ie s ie n iu  pomocy S. Władysławy G liń sk ie j z h a l i
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I ,  l i e e i  K o siń sk ie j, Basi F iałkow skiej i  c a łe j  gromady inny cii, k tó ­

rych, nazwisk n ic  znałam, s a n i ta r iu s z k i  -  o ch o tn iczk i, k tó ro  n io s ły  

pomoc we w szelk ie j form ie, a przede wszystkim w wydobywaniu lu d z i  

z obozu* Ryzykowały same,oddając swoje p rzep u stk i i  fa rtu ch y  innym

i  czekając w obozie na zwrot przez kogoś umówionego z zewoiątrz. 

Ryzyko było  d u śe ,a le  wtedy n ie  było  czasu n a  m yślenie o ewentualnych 

konsekwencjach. J e ż e l i  n ie  było innych m ożliwości wydobycia kogoś 

z obozu, pozostaw ała je szcze  g ra  na zwłokę t j .  z a tru d n ie n ie  w obo­

z i e  w ch arak te rze  s a n i ta r iu s z k i ,  s a n itu r lu s z a , noszowego, w reszcie 

jedne-go z n iez liczonych  pomocników kierowników h a l .  Ho t e  funkcja  

dostaw ali s ię  lu d z ie  przeróżnych zawodów: adwokaci,inżynierowi© , 

ak to rzy , ro b o tn icy . Poza tym b y ła  jeszo ze  kuchnia i  s t a jn i a .

Kuchnia by ła  schronieniem  na d łuższą  metę, do s t a jn i  natom iast 

kierow ało s ię  lu d z i ,  k tórych trz e b a  było szybko wyprowadzić z obozu* 

S ta jn ią  i  sprawami wyprowadzania lu d z i  t ą  drogą kierow ał p.G aw izik. 

S ie  można pominąć milczeniem pracy d u szp a ste rsk ie j 00 Palotynów. 

Kapelani obozowi (Niemcy -  na szczęśc ie  -  n ie  s ta w ia li  w tym wzglę­

d z ie  przeszkód) czynni b y l i  dz ień  i  noc* Wszędzie i  o każdej porze 

można było spotkać G.Bartkowiaka czy 0 .S ikorę czy 0*Jaworskiego 

B azy lian ina , n iosących pociechę, udz ie la jących  sakramentów* Odby­

wały s ię  ch rz ty , a raz  nawet odbył s ię  w h a l i  17 ślub dwojga mło­

dych, k tó rzy  n i e  c h c ie l i  być ro z d z ie le n i przy w yjaździe do Sieraieo 

na robo ty .

lin ie j więcej $ d ru g ie j połow ie październ ika  skończyła s ię  ewa­

kuac ja  lud n o śc i cyw ilnej z Warszawy* Przybywały już  ty lk o  n ie l i c z ­

ne grupy, ewakuowano s z p i t a l e . . .

1  l is to p a d a  dowództwo obozu podziękowało wszystkim za p racę . 

Zatrzymano trz e c h  lekarzy  i  c z te rn a śc ie  s a n ita r iu sz e k , zredukowano 

persone l kuchni, w s ta jn i  z o s ta ło  ty lk o  parę osób. Obóz z a t r a c i ł  

swój poprzedni c h a ra k te r . Wprawdzie przybywały nowe tra n s p o r ty , 

a le  t e  poch idz iły  n ie  z ewakuacji Warszawy le c z  z łapanek, k tó re
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urządzano oo pewien czas na te rm a c h  podwarszawskich jak  G rodzisk, 

Milmówek, Podkowa Leśna, j^omorów, P iaseczno, Jez io rn a , iuantancin

-  słowem w szędzie, g d z ie  próbowali znaleźć sch ron ien ie  n ie sz c z ę śn i 

Warszawiacy* W tym o k re s ie  zlikwidowano w szystkie praw ie hale* 

Z ostała  ty lk o  h a la  VII otoczona drutem , z posterunkiem  przed bramą. 

S ie  było już  wtedy d ra  £o«ilga* Z a s tą p ił go d r  WedgaL* Był to  młody 

le k a rz  ustosunkowany do nas życzliw ie* We wszystkloh sporach z i n ­

spektoram i Arbedtsamtu, zw łaszcza z najgorszym z n ic h , Kretshmerem 

b r a ł  zawsze zdecydowanie naszą s tro n ę  ta k  d a le c e , że  w alczył o to ,  

by lek a rze  Polacy m ie li prawo o rzekan ia  o n iezd o ln o śc i do pracy 

bez odwoływania s ię  do lek a rza  niem ieckiego* K ie było  wypadku, by 

w ystąp ił c o n tra  nam. Pamiętam jeden wypadek. Bo obozu przywieziono 

młodą dziewczynę, pracownicę ja k ie j ś  n iem ieck ie j firm y. Dziewczyna 

m iała n ie sz c z ę śc ie  n a rażen ia  s ię  czymś swoim przełożonym. Gestapo 

przywiozło ją  do obozu. Dalszym etapem m iał być obóz koncentracyjny* 

Chodziło ty lk o  o s tw ierdzen ie  s tan u  j e j  zdrowia* Ż a l i ła  s ię  ha b ó le  

w ja k ie  b rzu szn e j. Badałam j ą .  Stw ierdziłam  zap a len ie  wyrostka ro ­

baczkowego. Do d z iś  n ie  wiem, czy to  było  I s to tn i e  zap a lan ie  w yrost­

k a , czy te ż  św ietn ie  wyreżyserowana choroba* W tym wypadku m usiał 

rozstrzygnąć Wolgel. Bez ch w ili wahania p o tw ie rd z ił moje rozpozna­

n ie}  dziewczynę skierowano do sz p ita la *  K ie wiem o dalszych  j e j  l o ­

sach , a le  chyba s z p i ta l  w ta k i  czy inny sposób j e j  pomógł.

W tym o k re s ie  w ielu  lu d z i zaw dzięczało wolność kierownikowi h a l l  

VII Stefanowi Szymańskiemu, k tó ry  zawsze um iał przeprowadzić w szyst­

ko oo c h c ia ł z in sp e k to ra a l 1 z "zielonym wagonem” * Lało a ię  morze 

wódki,wypalało s e rk i c y g a r ,a le  lu d z i s ię  uw alniało*

N ie s te ty , w momencie przekazywania obozu przez ober s ta  Si eto e ra

nowemu dowództwu Szymański z o s ta ł  aresztowany pod zarzutem * sabo ta­

żu" , jak  g ło s i ła  w ersja o f ic ja ln a .  Z nim razem z o s ta ł  aresztowany 

d r  Henryk P a lęok i, p.p.-karczewska 1 Strawczyńska (żona Szymańskiego) 

oraz k i lk a lim y oh osób, k tó re  po k ilk u  dniach z o s ta ły  zwolnione*
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O tam tej aa wór o e mówiło s ię  po p ro s tu  "d i as o Jud on” . Obie pan ie  

później wyszły (po ucioczce Niemców), Szymańskiego 1 Pałęckiego 

ro z s trz e la n o .

Po ob jęc iu  władzy przez nowego komendanta* obóz o s ta te c z n ie

zm ienił ch a rak te r, s ta ją c  a ię  punkt ara zbornym d la  łapanek. Ludzi

zatrzymywanych zabierano do kopania rowów przeciwczoigowych 1  innych

ro b ó t. Władzą p rz e ją ł  w łaśn ie  A rb e its a a t, wojsko dawało ty lk o  ociiro-
G e isa la r i  K n a lle r . n ie  

n ą . Inspektorzy  pe łn iący  służbą w obozie , >«irait|rqBffwwiiQB > kiiyi«rt»

«wrxnt odznaczali s ią  dzikodci^ an i okrucieństwem, jak  np.poprzed­

n io  Kretschmer -  ra cze j można by ło  spotkać s ią  z ich  s tro n y  z zu­

p e łn ie  ludzkim i odrucham i,a w ogóle b y l i  to  lu d z ie  zm ęczeni,k tórzy 

mie l i  już całkow icie dość w szystkiego. Bądś co bźdś b y ł to  już  g ru ­

d z ień  1944. W każdym ra z ie  z nim i można s ią  było  jakoś dogadać, 

t r a f i ć  Jakimś logicznym argumentem w przeoiw leństw ie do kierow nika 

pruszkowski ego i* rbeit8am tu,Pollaaada, k tó ry , gdy mu perswadowałam, 

ż e  człowiek p rzesz ło  60- l e t n i ,  do tkn ię ty  ciężkim  reumatyzmem n ie  

nadaje  s ią  do kopania rowów, śm iał s ię  ty lk o  -  " s o l i  n ic h t lsufen*

-  mówił. P rzez tamtych inspektorów  diagnozy le k a rs k ie  były zawsze 

respektowana.

Obóz zlikwidował s ią  sam 16 s ty c z n ia , gdy Biemoy u c ie k a li  w 

popłochu. Je szcze  10 s ty c z n ia  w obozie  było 700 lu d z i ,  pochodzący oh 

z łapanek na  dworcach kolejow ych. P retekstem  do zatrzym ania tych  

lu d z i  było n iep o siad an ie  przez n ich  przepustek  -  o g ło szen ie  o p rze­

pustkach ukazało s ią  12 s ty czn ia  1945 r .  z mocą obowiązującą od 

10 I  45 r .

Po raz  o s ta tn i  byłem w obozie 13 s ty c z n ia . Zastałam tam wtedy

k ilk a  s a n ita r iu sz e k  i  k ilk u n a s tu  r  winy oh i  chorych żo łn ie rzy  ozy

partyzantów  ra d z ieck ich . Czynna b y ła  je szc ze  kuchnia.
- ■i,-™, io.« - ' 1 v . pi -
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